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cele, metody i środki działania 
sąsiada i przeciwnika. W  czasie 

flekow ego ucisku i zmagania się z nim, 
I na sobie, czein i jakim jest od- 
•, Lkang nach Osten“, zawsze gotowy 
,/Wko, co stanie mu w  drodze. A za 
"listwo Poiskie i naród w  niem dbały 
',Lf1 dóbr najświętszych. Pozbawić go 

,ak. by w waice sobie narzuconej uległ 
, 'haniebne jafzmo się dostał, jest 
L^jm iotem usilnych zabiegów nowego 

H i^cej niemczyzny wojującej!
po przegranej wojnie, zjednoczeniu 

nowego układu sił politycznych 
?Mcy nie przedstawiają już niebezpie- 
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Polskiej polityce gwałtu. Głosy te 

j  wszelkie wysiłki sfer rządzących,
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Lecz ażeby zmóc twierdzę, jaką stała się Polska 
przez Traktat Wersalski, potrzebna jest arinja pomoc­
ników, a kadrów tych zabrakło na ziemiach b. zaboru 
pruskiego. Ustąpić oni by?i zniewoleni, gdy osłaniać 
ich i podtrzymywać ni-e mogła polityka protekcyjna 
rządu niemieckiego. Ustąpili, gdyż nie wytrzymali na 
poru żywiołu polskiego, miejscowego oraz tego, jaki 
do kraju sprowadzała pow’rotna faia 'emigracji. Ele­
ment ten, wyrobiony pod względem gospodarczym 
w' ciężkiej walce o byt obsadził wszelkie placówki za­
robkowe, gdy obcy ustępowali z nich gromadnie.

Dziś na 'terenie gdzie niedawno jeszcze odbywała 
się walka tak zapamiętała z wojującą niemczyzną, po­
zostali nieliczni jej tylko z tej strony wodzowie — 
wodzowie armji zdziesiątkowanej.

Pokazało się jednak, że tak osamotnionymi nie­
długo mieii oni pozostać ! Powolni rozkazom z tamtej 
strony granicy, owi wodzowie — niedobitki, już po 
nowe sięgają zastępy wojowników dla swej sprawy. 
Ze po kadry te zwracają się oni do b. Kongresówki, 
Małopolski i na Śląsk Ciesz, nie jest bez znaczenia 
głębszego. Bo już nie na kresach Państwa Polskiego 
jedynie,’ i nie wyłącznie przez żywioł niemiecki napły­
wowy, który nie zdążył jeszcze zapuścić w  kraju na­
szym korzeni, przeciwko nam działać postanowiono. 
O rganizacje p rzec iw po lsk ie  powstać m ają na całej 
przestrzen i P o lsk i, a opierać się na tych  sam ych 
w spó łobyw ate lach pochodzenia n iem ieck iego / 
k tó rz y  od pokoleń w ie lu  zadom ow ieni na zie­
m iach polskich, p rze ję li ję z y k  po lsk i a ty lk o  od­
m ienną w yzna ją  re lig ję .

Wśród tej, w stosunku do społeczeństwa polskiego, 
zawsze lojalnej i do ziemi, na której się urodziła 
i przez nią jest żywiona, przywiązanej kategorji lud­
ności, czynią się knowania, ażeby popchnąć ją w ra­
miona wrogów polskości.

Niecną robotę tę Drowadzi się zupełnie otwarcie, 
a za teren odnośnej agitacji obrano sobie kościół 
ewangelicki w Polsce.

Jak to widać z relacyj dzienników oraz z tego, co 
mówią uczestnicy synodu ustawodawczego tego ko­
ścioła, na zebraniu tern jakie się przed kilkoma tygo­
dniami odbyło w Warszawie przy udziale duchownych 
i świeckich przedstawicieli wszystkich zborów ewang.- 
augsb. w kraju —  wyraźnie z pewnych stron zaryso­
wały się tendencje państwowości polskiej wrogie oraz 
chęć zakłócenia zgody, jaka dotychczas panowała 
wśród parafjan polskiego i niemieckiego języka, Wy­
znaniu ewangelickiemu w Polsce pragnie się nadać 
wyższe piętro niemieckości, ażeby tern łatwiej zaprządz 
je można na usługi polityki przeciwpolskiej. Mamy 
jednak nadzieję, że nasi współobywatele pochodzenia 
niemieckiego, którzy przez szereg pokoleń znosili dobrą
i złą zgodnie z nami dolę na polskiej ziemi, nie pójdą 
na zew głosów, które sprowadzić ich pragną z drogi 
po jakiej szli dotąd. Społeczeństwo polskie ocenić 
potrafi życzliwość, jaką się je darzy; lecz i zareagować 
w odpowiedni sposób jest zdolne, gdy ostrze prze­
ciwko sobie zwrócone ujrzy.

Również i w innym kierunku pracuje przeciwko 
nam odradzająca się „hakata". Ostatnio w poznań­
skich i pomorskich pismach opublikowany „lis t otwarty" 
do niemieckiego konsystorza ewang. w  Poznaniu zdej­
muje zasłonę zakrywającą usilną obecnie akcję niem­
czenia ludności polsko - ewangelickiej zamieszkującej 
skrawki Śląska Sredn. i Mazowsza Pr., przyznane Pol­
sce. Język polski będący językiem domowym oiaz 
używany stale przy kulcie religijnym tamtejszego ludu, 
rugowany jest obecnie z kościołów ewang., w których 
przetrwał do czasów reformacji, nieuszczuplany w cza­
sach największego ucisku polskość Jawny ten gwałt 
zadawany sumieniom ludzkim dzieje się pod osłoną 
liberalnych praw zasadniczych Państwa Polskiego. 
Czyż rząd polski niema środków ażeby ukrócić taką 
samowolę? 1 w tym wypadku zmusza się lud tak 
rdzennie polski do powiększenia szeregów zwróconych 
przeciwko Polsce. Nie może i nie powinno to być 
tolerowane.

Jak z przytoczonego tu widać znajdujemy się 
w przededniu nowej walki, jaką na własnej naszej 
ziemi wypowiada nam Berlin. Zjawiska tego lekce­
ważyć nie można: dopuścić też nie należy, by w łonie
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► \  zaboiem pruskim, i jak bardzo

1 'deoweści pozbawiony był ruch 
u . -mu? p ziemiach, dowodzi, że na skutek 
Kulisi.,, .Oskiego i po zniknięciu 
i i  V/,cieli teg ’
1 : 'ch

1 DO 
tego kierunku,

z nich 
śladu prawie

duchowego i materjalnego oddzia
kilka dziesiątków.

żyje i na nowo pokutować 
’dea. której służyli tak gorliw iez d K l\ > ,,uea’ kłóreJ s,użvli 

X P’ c’tyję°Vvnicy niemieckości!

✓

.dotychczasowych metod zdoby- 
«>w..'•niikatę1, a także w  obliczu rady* 

nowych rządów w  kraju zmie- 
^ g o  ° Czy wistem się stało dla rycerzy 
r  ^ j j ' ztanduru, że walka z polskością 

sPosz?d samego początku, prowadzona 
od dawniejszego odmienny.

Cena ogioszeń:
Zwyczajne za wiersz nonparelowy jednotamowy . 25 mk.
Żałobne i dla poszukujących pracy . . , 20 mk,
Reklamy w dziale redakcyjnym . . 75 ,
Przed tekstem na 1 stronie . . . .. 100 „

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent dioższe.
Na ogłoszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpowiedni rabat.

Rok IX.

naszym tworzyły się siły nam nieprzyjazne, które 
ciężko zaważyć mogą na szali, kiedy już nie na po­
kojowej drodze bronić będziemy zniewoleni tego, co 
jest dla nas najdroższe!

5 -g o  lis to p a d a .
Znana jest data dnia 5 listopada w historji mi­

nionej wojny światowej. W tym dniu roku 1916 pań­
stwa centralne Austrja i Niemcy ogłosiły niepodległość 
'Polski, by w ten sposób podejść społeczeństwo polskie 
celem wydobycia z narodu polskiego świeże zastępy 
rekruta tak bardzo potrzebnego państwom centralnym. 
Sztuczka się nie udała. Wprawdzie stronnictwa polskie 
należące dziś do bloku lewicy, to jest socjaliści lu­
dowcy i Piłsudski, robili wszystko, by młodzież polską 
zachęcić do wstępowania do szeregów, lecz zdrowy 
instynkt narodu i stronnictwa bloku narodowego prze­
czuły intencję chytrego Prusaka i obłudnego Austrjaka 
i przeciwstawiły się pokusie zgubnej dla narodu pol­
skiego. Ze celem cesarzy niemieckiego i austrjackiego 
było tylko wydobycie z Polski nowego rekruta, 
stwierdziły już dotąd dokumenty państwowe Niemiec 
i Austrja, stwierdził cały świat. Jest to już dziś fakt 
niezbity, udowodniony. Nie o Polskę, nie o wskrze­
szenie państwa polskiego chodziło. Wobec tego nie­
zbitym i udowodnionym staje się drugi fakt, że głupią 
i karygodną politykę prowadzili ci, co się dali Niemcom 
omatać i tysiące polskiej młodzieży na pewną stratę 
i niechybną śmierć byliby wysłali. Uczciwsi wśród ła­
wicy przyznali to sami. Taki Stadnicki, którv naj­
bardziej się zagalopował, gdy wyszło na jaw' o co 
Niemcem chodziło, wyraźnie powiedział: „postawiłem 
na zdechłą szkapę*. Lecz nieliczni tylko do błędu się 
przyznali. Reszta obozu lewicy, socjaliści i Thugu- 
towcy, w zaślepieniu prowadzili dalej swą zgubną ro­
botę Sławne galicyjskie N. K. N. działało dalej-

Wojna skończyła się na szczęście Polski przegrana 
Niemiec i Austrji. Okazało się, że jedynie mądra 
i przewidującą politykę prowadził Komitet Narodowy 
w Paryżu — z Romanem Dmowskim, Seydą i Pade­
rewskim na czele, W  kraju zaś w duchu Komitetu 
pracowali ci wszyscy, co dziś należą do bloku naro­
dowego, a przedewszystkiem obecny Związek Ludowo- 
Narodowy. Wymienieni jasno, stanowczo, bez ogródek 
przeciwstawili się polityce niemieckiej przez lewicę 
popieranej. To zdecydowane stanowisko uratowało 
naród ocaliło tysiące młodzieży polskiej i dało nam 
niepodległe państwo polskie. Społeczeństwo nie poszło 
za niemiecką polityką lewicy i zwyciężyło. Lewica na 
całej lin ji razem z Niemcami przegrała.

Na nieszczęście zmartwychwstałej Polski ujęli 
władze w państwie właśnie ci sami, co naród do zgu­
by prowadzili. Złą, głupią i szkodliwą politykę pro­
wadzili w czasie wojny i gdyby byli uczciwi, powinni 
się do błędu przyznać i oddać rządy rozumniejszym, 
więcej przewidującym. Stało się inaczej. Zdobyli 
władzę i już przez 3 lata przeszło rządzą Polską. Jak 
te rządy wyglądają i do czego doprowadzić mogą, 
czujemy wszyscy, a w duszy rodzi się obawa o ca­
łość i dobro Rzeczypospolitej. M imowoli nasuwa się 
pytanie: gdyby ich naród w czasie wojny posłuchał 
byłby zgubiony, ale teraz ci sami czy nie do zguby 
prowadzą? - J

5-go listopada 1922 r. W  dniu tym według uch­
wały Sejmu mają się odbyć wybory do nowego ciała 
ustawodawczego. Cak kraj oczekuje tych wyborów 
bo chce zmiany dotychczasowej gospcdaiki państwo­
wej, pragnie naprauy i zmiany dotychczasowego sy­
stemu rządzenia, zle się czują obywatele, gorzej 
jeszcze państwo.

Odpowiedzialność spada na dotychczasowych go- 
spoda.zy, na naszą lewicę. Może być lepiej i musi 
być lepiej. Od nas to zależy. Mamy możność zmiany, 
mamy sposobność na drodze legalnej usunąć tych, co 
już naocznie wykazali, że mądrej polityki, a zatem ko­
rzystnej dla państwa i dla narodu prowadzić nie 
umieją. Nie umieli przewidzieć w czasie wojny nie 
umieją gospodarzyć w czasie pokoju. Wykazali nie



tylko nieuctwo, aie jak przesilenie ostatnie wskazuje, 
także i złą wolę.

Dowodzić tego nie trzeba, jak widzą to i czują 
wszyscy.

5-go listopada 1916 roku przegrana lewicy, a zwy­
cięstwo myśli narodowej dało nam Niepodległość 
Polski, 5-go listopada 1921 r. o ile sprowadzi klęskę 
lewicy, a da zwycięstwo obozowi narodowemu, to za­
pewni nam ład, porządek i panowanie prawa, a pań­
stwo utrwali i wzmocni. Wierzyć należy, że i teraz 
zdrowy instynkt narodu oszukać się nie pozwoli.

Józef Matłosz.

Z Rady m inistrów .
Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 23 bm. 

przyjęła wniosek prezesa Gł. Urzędu Ziemskiego 
w  sprawie przygotowania i opracowania materjałów, 
dotyczących likw idacji i anulacji posiadłości niemieckich 
w  b. zaborze pruskim, wniosek b. ministra rolnictwa 
i  dóbr państwowych w sprawie udzielenia przez pań­
stwo pomocy finansowej na meljoracje rolne, wniosek 
p. min. spraw wojskowych w sprawie uposażenia 
wojskowych, powołanych do czynnej służby wojskowej 
oraz wniosek p. min. skarbu w sprawie przyznania 
emerytowanym funkcjonariuszom państwowym, tudzież 
wdowom i sierotom zasiłków. Pozatem Rada ministrów 
załatwiła szereg spraw natury administracyjnej.

-• jcuucin. piuiciu óduduicui na terenie
naszych kresów niewyzwolonych, zadaniem, którego 
stanowi warunek dalszej skutecznej pracy — to wy­
chowanie skromnych choćby kadr inteligencji. Wszyscy 
zaś dotychczasowi przywódcy Polacy opuścili teren, 
uchodząc przed naciskiem i terrorem band niemieckich.

Z  tych wychodząc założeń, pragnąc przez stwo­
rzenie silnych podstaw materjalnych wychowania na­
rodowego młodzieży — rozpocząć dzieło do odrodze­
nia niewyzwolnych ziem Polski, rozesłano w dniach 
ostatnich listy składkowe na Komitet Pomocy Nauko­
wej dla Kresów niewyzwolonych.

Wszystkich, którychby listy te nie doszły, uprasza 
się o przesłanie datków na ręce naczej redakcji.

Dzieło to może powstać tylko drogą ofiarności. 
Nie wątpimy jednak, że społeczeństwo polskie, które 
w ostatnich latach tak żywe okazywało zrozumienie 
dla losu naszych braci Ślązaków, Warmjaków i Mazu­
rów, nie uchyli się od ofiary na cel, który decydować 
ma o dalszym ich losie.
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— Znowu podw yższenie i dobre----------”  —  TT J  - r  m i
Z dniem 1 września 1922 podwyższonej 
pocztowe obrotu wewnętrznego w nast?P“>  1(w’ 
za listy do 20 gr. 50 marek, ponad 250 r  
kartki pocztowe 30 marek, kartki widkj 
wyżej 5 słowach pozdrowienia 20 mk., kj- ,, 
10 mk., do 100 gr. 20 mk„ do 250 gr' *  , Jok“
500 gr. 75 marek, do 1000 gr. 100 marefc
ociemniałych za każde 500& gr. (najwyŁ•, f'e,rws

Zakaz w yw ozu.
Na porządku dziennym ostatniego posiedzenia ko­

mitetu ekonomicznego Rady Ministrów znalazła się 
sprawa wywozu 200 wagonów jaj i 5 tysięcy Świn. 
Jakkolwiek Polska mogłaby obecnie wywozić pewne 
ilości zarówno trzody chlewnej jak i jaj, jednakże ko­
mitet ekonomiczny przyszedł do przekonania, że pro­
ducenci, handlarze i pośrednicy uznaliby to pozwo­
lenie wywozu za pretekst do nowego podniesienia cen 
1 na tej podstawie postanowił jednogłośnie nie udzielać 
ładnych pozwoleń na wywóz trzody, jaj ani żywności 
tfogóle.

0  pomoc naukową dla zachodnich kresów 
niewyzwolanych.

Opieka nad Polakami, mieszkającymi wzdłuż gra­
nicy zachodniej pod panowaniem niemieckiem. jest 
obowiązkiem społeczeństwa polskiego, nie tylko mo­
ralnym, ale politycznym. Przed wiekowym nieustan­
nym zalewem, na jaki narażona jest Polska ze strony 
żywiołu germańskiego, Dronić się musimy całym syste­
mem środków obronnych, nie ustępując ani o krok 
z narodowego stanu posiadania. W tym systemie 
nasi bracia żyjący po drugiej stronie granicy są twier­
dzami, o które rozbijać się wirwy fale niemczyzny

Aby jednak żywioł niemiecki nie pochłonął ich, 
trzeba ich bronić przed wynarodowieniem i budzić 
w  nich świadomość narodową.

Fundamentem zaś tej pracy jest i będzie zawsze 
opieka nad młodzieżą. O drodzeni narodowe Śląska, 
W armji i Mazur musi wyjść i wyjdzie od nowych po­
koleń. Praca to niełatwa, żmudna lecz konieczna.

Z k a r ty  żałobnej.
Sp. J ó zefa  z G ruchockich R espon dk ow a.

Smutna i niespodziewana nadeszła wiadomość, że 
w piątek, dnia 25 sierpnia, przed południem o godz. 
10 i pół umarła w Poznaniu, po krótkiej chorobie, 
małżonka burmistrza naszego śp. Józefa z Gruchockich 
Respondkowa.

Wieść o przedwczesnym zgonie szybko rozeszła 
się, okrywając głęboką żałobą miasto, i szerokie koła 
społeczeństwa.

Sp. Zmarła była nietylko dobrą żoną i matką, ale 
również i dobrą obywatelką. O czynach Jej najlepiej 
świadczą dzisiaj łzy tych, dla których stale, bez wy­
tchnienia i z zaparciem się siebie, cale nieomal życie 
swe poświęciła. Bo też nieboszczka czynną była we 
wszystkich prawie towarzystwach, a już z szczególnie jszem 
poświęceniem oddawała się pracy nad ulżeniem niedoli 
bliźnich, niezmordowane czyniąc zabiegi około kuchni 
dla biednych, w Towarzystwie św. Wincentego a Paulo 
itd.

Charakter nieboszczki był czystym jak łza; zawsze 
uprzejmą, uczynną, równo życzliwie usposobioną dla 
każdego, zjednała sobie wielką sympatję i^m iłość, 
a przyjaźń Jej była szczerą i głęboką, to też pamięć 
o Niej na zawsze pozostanie w sercach tych, którzy 
Ją znali.

Przejęci niepowetowaną stratą, jaką przez śmierć 
śp. Zmarłej w szeregu najlepszych obywatelek miasta 
naszego Jdoznaliśmy, wyrażamy pozostałej Rodzinie 
jaknajszczersze współczucie. Red.

-

M iljonów ka.

W ostatnie m ciągnieniu M iljonówki wygrana padła 
na nr. 3,992,204.

2 mk., papiery handlowe, próbki towalo*® , *  
mięszane do 250 gr., 50 mk., do 500 gr % °w 
1000 gr. 100 marek, paczki do wagi 1 "j 
do 5 klg. 400 mk., do 10 klg. 800 nĄ_
1200 mk., do 20 klg 1600 marek j , 
i paczkach wartościowych pobiera się / 
10000 mk. podanej wartości 50 mk p3(ia,'| 
paczkach ponad 20000 mk. dodatkową 
nipulacyjną 100 mk., polecenie 50 mk., 
i potwierdzenie wypłaty przy nadaniu 
daniu 100 mk., za doręczenie pospiesz*1® 
przesyłki poste restante 25 mk., należyn 
cyjna 50 mk. Z dniem 15 września 1922 ™
zostanie taryfa zagraniczna dla listów
próbek towarowych, papierów handlowy*..
żytości za inne świadczenia (polecenie. reĈ
reklamacje, przesyłki zagranicze i tp.) °.- 

— Na cześć św . Idziego. W cz3S1uj
nia do 3. września odbędą się w 
zwykle obchody na cześć św. ldzieg°J|j 
uroczyściej niż inne lata. Z uroczystości^] 
będą rekolekcje dla pątników; nauki w*;, 
wie misjonarze Oblaci z Krotoszyna. a| *rycj. 
dni obchodów będą cztery nauki dzieu01̂  L  
tern większą z pielgrzymki owej odnieśl* 

Porządek obchodów będzie następ**H\jZ.6. P - i31. sierpnia po południu: o godz. -  • , 
ników z przemową O misjonarza, o g0<)z m 8p, 
nieszpory, o godz. 8. nauka. J k p

P ią t e k  1 września przed polu®*1’1 ( 
wotywa, o godz. 1 • 9. nauka, o godz. •*
3/4 12 nauka. Po południu: o godz. 3 
szpory, o godz. 4 nauka pożegnalna dla ’ 
pątników i poświęcenie przedmiot*
O godz. 7 nauka.

S o b o t a  2 września przed P°M 
8 wotywa, o '* 9 nauka, o godz. 11 
nauka. Po południu: o godz. 6 nauka, 
czyste nieszpory, o godz. 8 nauka.

N ie d z ie l a  3 września przed 
8 wotywa o godz. */2 9 nauka o

Ni,

o godz. ; • 12 nauka. Po południu: o
o godz. 4 nauka pożeg^j/.A, • 1ste nieszpory 

nie przedmiotów nabożnych i udziele*'.1" . ^  
stwa papieskiego. Katolicy, przyjdźc*e 
szego Patrona św. Idziegol

X, Przyniczyński, proboszcz n**^
w,
°Wl
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WERNYHORA
WIESZCZ UKRAIŃSKI 

Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

— Nie tracić nadziei, jedna rzeź się nie udała, 
drugą zrobimy: natychmiast jadę do Kałnyszewskiego, 
choć to lichy człowiek ale jego pomoc nam się przyda. 
Tylko ty, jaśnie wielmożny generale, tych konfederatów 
poduś, moskalów durz, żeś ich przyjaciel, a na *e- 
wszystko każ połapać i poobwieszać Wernyhorę i ata- 
mana kurennego Nekrasę; gdzieś oni wałęsają się 
w  tych stronach. Oni to wszystkie nasze zamiary po­
niszczyli, i póki nie pozbędziemy się tych ptaszków, 
to nic nie zrobimy.

— Bądź spokojny, mój księże, już i mnie oni 
siedzą w gardle, i moi i moskale dostali rozkaz, aby 
tych paniczów zachwycić, a pewnie zrobię z nimi, jak 
z Gontą. Chwała Bogu, ma się prawo miecza", dam 
ja i szlachcie, wylezie im bokiem obrona Korsuńska, 
Hubnicka bitwa. Pan regimentarz, pan Głębocki, pan 
Drożewski zapłacą mi to kiedyś

Bazyli był uradowany.
— Jak powitamy pana generała Najjaśniejszym 

Panem, to wszystko im przypomnimy; mam wiarę, że 
takiego nieładu między szlachtą nie będzie, jaki jest 
dziś; a teraz niech jasny pan doniesie Cesarzowej, że 
Kierym Giraj wraca na haństwo krymskie: trzeba prędko 
uwijać się z Konfederatami, bo potem w nim znajdą po­
moc; ja ruszam w  moją drogę, w imię Boga, w imię 
wolności, aby służyć sprawie pańskiej.

— Księże Bazyli, mów do licha sprawie naszej; 
jak mi się powiedzie, to i tobie będzie dobrze: a o ta­
tarach pogadam z Weismanem, to jedyny człowiek.

Dostał długą kieskę, wysypał złoto.
— Weź, księże pięćset czerwonych złotych na po­

trzeby: na ten raz przy sobie więcej nie mam a kazać, 
ta przynosić szkatułę, wznieciłoby podejrzenie. Jakby 
było pilno, zaciągnij dług na moją izecz.

Ksiądz z niechcenia niby zgarnął złoto do kieszeni, 
ale w oczach łapczywość przejrzała; kłaniał się nisko.

— Upadam do nóg jaśnie wielmożnego pana.
— Bywaj zdrów księże, do zobaczenia.
Bazyli odszedł z myślą: okpiwajmy jak można, 

drzyjmy łyka póki się da,
Branicki wrócił do izby, a wziąwszy w kąt Weis- 

mana, zaczął z nim rozmawiać. Weisman był to 
sprytny niemiec, gotów temu służyć, kto lepiej płaci.

Podczas ich rozmowy Podhoroczanin podpity 
wrzeszczał:

— Do lasu, panowie konfederaty! a pfe, w grubę 
pochowali się panowie lachy; u nas moskiewskich 
ludzi tego niema.

Branickiemu to się nie podobało, zbliżył się 
i mrugnął na Baniewskiego, a ten bez namysłu dwa 
razy dłonią wykuł w mordę moskiewskiego generała.

—  Moskalu, znieważaż imię polskie, teraz popró­
buj się ze mną na co chcesz, choćby na armaty.

Podhoroczanin wyprostował się:
— Pan polak, ja to podam .do Carycy raportem.
— To podawaj, durniu!
Branicki wszedł między nich,
— Dosyć tych nieprzyzwoitości. Panie Baniewski, 

aresztowany waćpan jesteś; jak to porywać się na 
starszego? Jutro pod sąd pójdziesz?

Baniewski oddał szablę, a Podhoroczanin ukłonił 
się:

— Dziękuję panu generałowi za sprawiedliwość.
Weisman zaczął godzić.
— Panowie, na co te zachody, to się wszystko 

po przyjaźni stało, takie rzeczy nie powinny się wy­
nosić za obręb tej izby.

Podhoroczanin macnął się po twarzy.
— Nie rozbiła się szczęka. Pan polak podaj rękę, 

bądźmy przyjaciółmi, konfederatów bijmyl
Baniewski się nie ruszał, Branicki za rękę go po­

ciągnął.
— Podajźe waćpan rękę. Panie Janikowski, niech 

przyniosą wina.
Uściskali się Baniewski z Podhoroczaninem, nalano 

wina w  kielichy i pito na dobrą zgodę między Polską

■a Moskwąl Na śmierć i zagładę \  
skim! Większa część oficerów P0*5̂ ^ ^ ą j j  
się z izby, pozostali prawie sami zauS.,nK3' r, 
ale generał na to nic nie zważał: P‘13' j
trwała aż do nocy.

Nazajutrz w dzień ze wschcde***
wyruszył w  pochód ze swoją brygada ; pO1 
jowskie województwo. Wozy stały P.0; j pf; 
hajdamaków. Branicki przechadzał 5Î  $1 \  
się im w oczy, doszedł do wozu, gdzl

■ic, ’ “— I wasze tu? Tego mi zostaw*^
J l t .

— nl.P” J
na pieńku. Janikowski, weź go w - nr

i i 
to,.

straż — a zbliżywszy się, z cicha br® 
puść tam do licha, tylko zgrabnie

Janikowski poprowadził Szwaczk?'^!
— Wszystko będzie spełnione#, I ęh 
Branicki pożegnał Jerlicza i bryg3° 52^71 

rodowej z hajdamakami pociąg*1 
szlakiem wkrótce i Branicki z całe# \  
do Bracławia, a do Serbów po 03 
i spokój powróciły. k •

Tegoż samego dnia nad w ieczór^ ;uj n  <(/•
przez Ćzerniejowice jechało; s ło n e j ,;

I?

• p

r u  bpuićyuR uw i, w e rw u n u  u-
zapowiada; porykując, bydło S
parni zatrzymuje się przy wrotach g . no 'jPł

szopy barany, w,c^ i< ^ J 'J  S  
y wracają z kosowicy, V

zagania pod
ogony; paropcy ------- , ,  _ ------
lskniące się kłosy; siwe woły ci3gn^ /  ■, 
z paru, a poganiacze batożkami trzas*
n Ta r! Tl ■ Mn lr..«. .s *L. ,£ k* ,*z wiadrami ra  koromysłach śpiesz
drugie z dojnicaini idą do obór % a|i FJl j| 1 
podróżni, nie zatrzymując się, Prze ,̂ico v
u starego czoło się wyjaśniło, _ . u jA  ** 
skacie po okolicy, a lice rozś#ie^ ’0iii',lJj /  k
radością: młody, choć się głęboko J
dumania, spostrzegł tę zmianę t»3 ' n*fy.Wi 

Ojcze, powiedz, gdzie '
musisz widzieć nawał pomyślność*, r
się szczęściem, a oczy nadludzki*11

(Ciąg dalszy i t ó lW l



lania.
kaf,° ^ |  kursa se<ninaryjne. Z początkiem 
fn 6 w drugiej połowie września urządząh?ze K E „ W' d1r“ g i e ’ P°łGW,e września urządza 
LimpyP-* Ml , . nowe roczne kursa męskie se-

3 mn1, j fa ne ’ na P°mocnicze siły nauczyciel- 
laenodo^'Przyjmuje się kandydatów od 18 lat. 

" c i f  . ne wymagane jest wykształcenie 6 klas 
”  *‘«J. względnie szkoły wydziałowej, lub

^ g o to w a n ie  prywatne. Na siły po- 
płat ' • u7“na jest gruntowna znajomość języka 

■ , , e wykształcenie szkoły powszechnej,
^ s ta te c z n a  ilość^ kandydatów zamie-

fższone "  
następ# 
d 250 

widoko* 
mk., d#
0 Sr' i
00 mar«Ł 
(najwyź!|. 
jwaro#eJ 
500 gf- 
iragi i 
100 nń'.’ 
irek 
a się 
k pa#1 
:ową a

r- ■

Ozenie kursu w Poznaniu, Bydgoszczy 
W żenią przyjmuje Dyrekcja Państwo- 

eminaryjnych w Poznaniu, ul. Sw. Mar-
Nauka bezpłatna.

/ “kolski w  ilustracjach. Jak się do- 
wwszy numer „Ilustracji Polskiej11, który 
I? września, zawierać będzie szereg zdjęć 
i,'°W, odbytego w Poznaniu dnia 13, 14

s-

^ erJ®n bf^ zie nił£l pamiątką nietylko
■Otu, ale wogóle dla wszystkich in

,l sokolstwem polskim.
idP dM) *e spraw ców  napadu na pociąg 

i poznania 27 m aja rb  Sędzia śledczy 
r,.j; kailri,, 3sku doi.osi Dyrekcji Kolei Jw Po- 

nlk,’ « hd?v"C1 ;tórzy w nocy 27 maja rb. na 
nlU ń staciami Sieraków a Sowczyce na 

.̂ Ociągu, zdążającego z Katowic do Po- 
S2ereS Podróżnych polskich, zostali 

1 - f ic i-1 S,ędzia śledczy prosi dyrekcję kolei
ffer osób Poszkodowanych. Dyrekcja 

d ° ta Wzywa wszystkich poszkodowanych, 
lie> r ^ /kriajkrótszym przesłali do Oddziału 
P-) ° - j l  Kolei w Poznaniu swój dokładny
' cza416 

w
" îj nv'j’.nych przedmiotów oraz ich war-<{iJt , •» * v iUŁ n u t'

. f tau,',-blSma w całej Polsce uprasza się dziego, wWyZS7e r  '

ki & l  "■s,osi’5 < a .

Przewodnik
Chrześcijańskiej Demokracji

Wydawnictwo
poświęcone sprawom organizacyjnym 

kół politycznych i oświatowych. 
Treść nr. 1:

1. Dokąd dążymy?
2. Polskiego bytu państwowego najważniejsze pod­

stawy
3. Zebranie naszych Kól
4. O wykładach wogóle i materjat do wykładów
5. Kolportaż książek
6. Gotowe wykłady:

a) Polska a Kościił katolicki
b) Gospodarcza przyszłość Polski

7. Z działalności sejmowej Chrzęść. Naród. Stron­
nictwa Pracy.

C ena 420 m k.
Nabywać można

w  D rukarni Spółko w ej w  K ępnie.
M n

Ze św iata .

z bogatym programem nauczania. Przyjmowani być 
mogą kandydaci w wieku od lat 16 do 30 z ukoń­
czoną szkołą powszechną. Nauka bezpłatna. Zapisy 
przyjmuje Referent Szkolny Wydziału Powiatowego 
(Starostwo), w Częstochowie.

— Nieznane m og iły . W  Łucku (Małopolsce) 
na dziedzińcu zamku Lubesta przy ścianie dotykającej 
do wieży, podczas niwelacji dziedzińca natrafiono na 
sklepienie murowane, pod którem znaleziono około 
200 szkieletów. Jest to mogiła, w której pochowano 
rycerzy z jakiejś bitwy. We wspomnianym grobowcu 
znaleziono zbutwiałe kawałki złotogłowia.

— Zjazd b. w ychow anków  salezjańskich od­
był się w Zakładzie O. O. Salezjanów w Oświęci­
miu. Przybyło ich z całej Polski 317. Był to pierwszy 
zjazd powojenny, ostatni odbył się w 1913 r., również 
w Oświęcimiu.

zie- ' tk J K e nadużyć- w  ubiegłym tygodniu 
[nieśli L a w Katowicach przekazała poiicji 
jpująflta cgó ^wóch kolejarzy Górnoślązaków Grylli 

6. P < ; Katowic. Obaj ci kolejarze w po- 
) godz ‘̂ mcami szmuglowali wagony polskie 

nastęoujący: Na próżnych wa-
jludni^j ty ■ J \P .  a więc przydzielonych dó Polski,

■c M i, Ctrl« : ________ _ « ■ «
lz.

nocą cechę niemiecką „Deutsche
,;./‘Sk:e j Za pomocą skradzionego sza

i <Ha .0* i t | ^ ec czeł>° wagony te bez przeszkody
niotÓW

05

| Snlein,'ec. bY więcej do Polski nie po- 
\id?Ŝ b wysłano do Niemiec kilkanaście 
j. • W biurze wagonowym w dyrekcji 
C yn ików  N.emców, którzy „nie zauwa- 
ttią/^nej kradzieży, gdyż otrzymywali po 

B n ° d wagonu. W kieszeni Radwań- 
notatkę ze spisem numerów wago-V*h o p ł a c i l i  l i U I l j C l U W  W d g U '

Sw f aństwu polskiemu. Niemcy będą 
- ^ÓC’*4 -  * - -cić polsce zrabowane wagony, 
h ^ c tw o  na g ran icy  n iem ieckie j

ur rrr,acji otrzymanych od przedstawi­
li zWu celnego, zatrzymano na polskiej 
»ji .19 czerwca do 23 sierpnia b. r, 

‘nei wartości 4 miljardó.y mk. nie-

°Iski.
^ % '^ S k i e r ó

. i t a 6? n r .

h g ^ w  szwajcarskich, w celu zazna 
ćtrn’ stosunkami przemysłowemu 

^bje' Wazniei sze centra przemysłowe,

w szw ajcarsk ich . W pierw-
pr , b - a  do P Iski de te ;. i .

pis,6 ,naftowe oraz lwowskie Targi 
ma zamiar nawiązać ściślejszy 

/  . ^ '‘bysłem polskim i szwajcarskim.
- f i  v k i w  Środzie. Na początku 

"ty : cnomiono tutaj fabrykę zapałek.
*’• O kn lil'V  n n H o d o l i  nr■ . |jr °koliey pokładali w  fabryce tej 

iflt* « k,azywały się już w  handlu pierwsze 
k<ł\ r i ie fabryka Wiodła od samego
i. l%ie zywot. a przed kilkoma dniami 
...13 , Pracy. Podobno trudności finan-

^ r?ki k S’ł kwalikowanych spowodo- 
w°J x  ' Akcjo arjusze ponoszą dotkliwe

da , „ . .  „
a-) r  - odz,eJa- Dozorca folwarku

» j l i  kiiM (P°w- radzymiński), Kazimierz 
Ha|e-'tgoś mężczyznę, który kopał 

ad ao * i  hdarp ‘ ^cego do wspomnianego fol- 
L* duk "K  ucieczkę złodziejowi, do-

< < ^ b or . ltówki- Cały nabói ze śrutu
:e-,W -rfV ktń, 1 ręke Romana Galasa, miesz-

, opgo ry już był kilkakrotnie karany za 
KO, .SJa.n’e ciężkim przewieziono do
;vpis'

o?
^nie> Sdzic zmarł.

P .43

O

liii K5 i 5 l s z t dek- Trag|Czny wypadek za- 

.ro&i, e£° przewodnika policji Brod-
n. Jedenastoletni, chłopiec Brod- 

* Ib? ojca baczność rodziców, nienabity 
s;t J wyszperawszy, niewiadomo

* bawić karabinem. Na^le nartłif̂ y 7' 1 f<^zii l , baw^  karabinem, Nagle padl 
\  tl'iejSę ^ s z tg o  9 -letniego brata, który

R /  i ś ? 8łu ludow ego w  Często 
Tbrt,?ejm>ku zostanie otwarta we

3'V|e szkoła tkacko- kilimkarska

— S k u tk i w zrąstu  w a lu ty  czeskiej. W  miarę 
wzrostu kursu korony czeskiej wzrasta liczba be.ro- 
botnych, którą „T ribu  ia,: ocenia na 380 tysięcy, Wit- 
k łw k k ie  huty żelazne zwolniły niedawno 5 00 ' robot­
ników, obecnie otrzymało wypowiedzenie jeszcze 1000 
robotników. Bezrobocie szerzy się także w innych 
ośrodkach przemysłowo - eksporto wych, gdyż wysoki 
kurs korony czeskiej hamuje zupełnie wywóz.

— D ług i E uropy. „Times14 donosi z Nowego 
Jorku, że Percy Johnston, prezydent banku narodo ■ 
wego przedsięoiorstw chemicznych po zbadaniu euro­
pe jską  sytuacji gosoodarczej doszedł do przekona­
nia, że Europa dłużna jest więcej, aniżeli może zapła­
cić. Gdyby jaki nacisk zdołał anulować te długi, sto­
sunki normalne powróciłyby w ciągu pierwszego dnia 
Opinję swoją kończy on ndsujpującym c-wrotem: N a­
stręcza się nam wspaniała sposobność dokonania wiel 
kiego dzieła w sposób iście amerykański. Szybkie 
rozwiązanie jest rzeczą nieodzowną. Im prędzej tern 
lepiej.

— Zaburzenia w  W iedn iu . Dnia 23 sierpnia 
był Wiedeń widownią poważnych zaburzeń ulicznych 
Na zgromadzeniu zwołariem w sprawie bezrobocia 
uznano pomoc rządu dla bezrobotnych, w wysokości 
1360 — 1468 koron dziennie, za niedostateczną, gdyż 
bochenek chleba kosztuje dzisiaj 4130 koron Ucze­
stnicy zgromadzenia udali się przed gmach parlamentu, 
a przełamawszy słaby kordon policji, wtargnęli do 
gmachu. Policja otrzymawszy posiłki, zrobiła użytek 
z broni białej i rozpędziła demonstrantów. Ci jednak, 
wyparci z gmachu parlamentu, ruszyli ławą w ulice 
śródmieścia i rozpoczęli po drodze rabować sklepy 
i mieszkania prywatne, wyrządzając poważne szkody. 
Kupcy na gwałt zamykali sklepy. Poa wieczór zdo­
łała policja przywrócić porządek w mieście. W  czasie 
zajść kilkadziesiąt osób raniono.

— M ord p o lityczny  w Ir la n d ji. Michał Collins, 
szef prowizorycznego rządu irlandzkiego, został z za­
sadzki pod miejscowością Bandon w hrabstwie Cork 
zamordowany.

Różne w iadom ości.
— Nowe tw arze  dla zeszpeconych przez wojnę. 

Major H. D. Gillies, główny chirurg szpitala w Sidcup 
w Angli, z 10 000 żołnierzy, którzy przez rany ciężko 
zostali zeszpeceni, tylko 15 znalazł nieuleczalnych. 
Wszystkich innych, takich nawet, którym eksplozja spa­
liła całą twarz, udało mu 3ię za pomocą nowycli warg 
nosów, policzków, szczęk i podbródków doprowadzić 
do stanu, który nie pozwala nawet zgadnąć, jak strasznie 
przedtem wyglądąli. Zasadą słynnego chirurga jest za­
stępować wszelkie brakujące części materją tą samą, 
z jakiej były pierwotne części składkowe. A więc 
kość — kością chrząstki — chrząstkami, a tłuszcz — 
tłuszczem. Formował szczęki kośćmi z nogi, policzki 
z tłustej tkaniny pokrytej skórą zdjętą z innej części 
ciała, a nosy chrząstkami z żeber. Dla tych kilku 
nieszczęśliwych, dla których pomoc jest niemożliwa, 
rząd angielski buduje osobny zakład.

— Nowe p lem ię ka rłów . Jak donosi „The Worlds 
W ork1' wyprawa poszukiwaczów źródeł naftowych od­
kryła w górach na pograniczu Kolumbji Wenezueli, 
w  okolicach dotychczas prawie niezbadanych, nowe 
plemię karle, stojące na najniższym prawie szczeblu 
cywilizacji. Wzrost najwyższego przedstawiciela tego 
plemienia nie przekraczał 1,20 mtr. Mieszkania ich

składają się tylko z dachu liściastego, opartego na nie­
regularnie wetkniętych w ziemię żerdziach. Broń karłów 
stanowią tylko łuki i strzały, język zaś ich obejmuje 
bardzo ograniczoną liczbę wyrazów.

S tatek — cudo. W  Ameryce buduje się statek, 
który zostanie ukończony dopiero w przyszłym roku 
Statek przeznaczony jest dla kursowania pomiędzy 
Ameryką a Europą i ma być dwa i pół razy większy 
od ,słynnego „Titanica11. Statek będzie w  stanie za­
bierać 14 tys. pasażerów. Na jednym z pokładów ma 
być urządzony ogród z prawdziwemi drzewami i krze­
wami, podczas podróży będą funkeyonowały trz / te­
atry: operowy, dramatyczny i operetkowy i para sal 
koncertowych. Oczywiście, statek będzie posiadał nie­
tylko radjo-telegraficzne, lecz i radjo-telefoniczne po­
łączenie z obydwoma kontynentami.

.. ~  Dlaczego m ężczyźni ła tw ie j' się zaziębiają, 
aniżeli kobiety, dlaczego w  zimowej porze muszą się 
cieplej ubierać. Przeciętny mężczyzna w zimie ubrany 
jest jaki podróżnik podbiegunowy, podczas gdy ko­
biety chodzą w cienkiem Hbraniu z gołą szyją, jakby 
nic sobie ze zimna Hie robiły? Wyjaśnienie w tej 
materji ogłasza dr. Dudley A, Sargent, przewodniczący 
szkoły fizycznego wychowania dziewcząt. Powiada on, 
że kobiety mają pokład tłuszczu na krwionośnych ży­
łach, który to tłuszcz chroni kobiety przed doświad­
czeniem zbytniego zimna z zewnątrz. Mężczyźni nie 
mają tej ochrony, ich żyły są bliżej pod skórą i d la­
tego są więcej na zimno wrażliwi. Każdy powinien 
podług siebie regulować swoje ubranie i ubierać się 
nie za ciepło w lecie, a nie za lekko w zimie.

— P ra cow n icy  u m ys ło w i muszą jeść dużo 
mięsa. W  ostatnim numerze berlińskiego pisma me­
dycznego „Kliische Wochenschrift11 ukazał się wielce 
interesujący artykuł prof, Ottona Kestnera i dra Kippinga 
w  którym to artykule obaj ci uczeni stwierdzają, że 
praca umysłowa powoduje srlne spalenie się orga­
nizmu oraz wytwarza we krw i kwasy fosforowe. 
Szkodliwemu działaniu kwasu fosforowego przeciw­
działać może tylko wytwarzanie specjalnych soków żo­
łądkowych przez odpowiednie odżywianie. Najbardziej 
do tego celu nadaje się mięso. Ludzie intensywnie 
umysłowo pracujący powinni spożywać dużo polraw 
mięs iych oraz tłuszczu. Obaj autorowie artykułu na 
podstawie tych przesłanek naukowych wysnuwają lo­
giczny zupełnie wniosek Pracownik umysłowy po­
winien być tak wynagradzany, aby sobie mógł po­
zwolić na pożywienie mięsne w dostatecznej ilości.

— Z ta jem n ic  W ih e lm a Ił. Dnia 11.czerwca 189 ra’ 
zabił się, spadłszy z bicyklem ze ścieżki górskiej 
w przepaść, na wybrzeżu Norwegji, nadporucznik ma­
rynarki niem eckiej, vun Hzihnte, służący podówczas na 
jachcie cesarskim „Hohenzollern1-, na którym cesarz 
Wilhelm II. odbywał właśnie doroczną wycieczkę do 
fjordów norweskich. Tragiczny zgon młodego oficera, 
należącego do najbliższego otoczenia cesarza, wywołał 
już wówczas pogłoskę, że nie była to śmierć przy­
padkowa jeno wywołana rozmyślnie, jako skutek 
zajścia pomiędzy cesarzem a naporucznikiem na po- 
kładzie „Hohenzollerna M anowicie, gdy pewnego 
dnia, podczas rozmowy z nadporucznikiem, cesarz 
podniósł głos, v. Hahnte miał unieść się także, wobec 
czego Wilhelm II uderzył go, w odpowiedzi na co 
nadporucznik spoliczkował monarchę. Za taką obrazę 
majestatu von Hshnte stanął przed sądem wojennym, 
który skazał go na śmierć, pozwolił mu jednak dla 
uniknięcia hańby degradacji, popełnić samobójstwo, 
bkazany wyruszył wobec tego na bicyklu w góry po­
łożone w pobliżu fjordu i tam rzucił się w przepaść.

P opokatepetl też się odzywa. Po Wezuw­
iuszu, którego czynność n iepoko i,od  roku okolicę, 
odzywać się zaczyna wygasły od stuleci wulkan me­
ksykański Popokatepetl. Wysoki na 1438 metrów 
szczyt również od roku poczyna dawać znaki świeżej 
czynności, która grozi wybuchem. Kilku turystów tra- 
tionych wyrzucanemi kamiennymi pociskami, zmarło na 
miejscu, inn; znów są ciężko ranni. Pierwszym, który
wstąpił na wierzchołek tej góry był kapitan wojsk
Korteza Diego Ordaz; było to w roku 1519. Ale
bliższe szczegóły o olbrzymiej górze i jej skarbach 
podaje dopiero Aleksander Humboldt, który w roku
1804 doszedł aż do krateru. Średnica tego ogromnego 
krateru wynosi 4 do 5 kilometrów. Na brzegu krateru 
znajdują się dwa na 600 metrów wysokie szczyty, które 
dla swojej niedostępności noszą imiona Espinosso del 
diabolo (Djabelski grzbiet) i Picomayor (najwyższy 
cypel.) Nawet najdoskonalsi turyści doznają zawrotu 
głowy spoglądając w nieprzeniknioną ciemność krateru 
Miejscami ściany są pokryte żółtym pokładem siarcza- 
nym, osiadającym z ciągle wznoszących się oparów 
Tym wśród ciągłych grzmotów podziemnych powta­
rzającym się wyziewom zawdzięcza góra swoją nazwę 
Popokatepetl: dymiąca góra. Humboldt pierwszy 
zwrócił uwagę rządu meksykańskiego na bogactwo 
i możność eksploatacji tej siarki. Dziś pokłady te 
przynoszą obfite zyski. Dojście do wulkanu od strony 
lezącego u stop góry miasta Amekameka nie przed­
stawia wielkich trudności dla wyćwiczonych turystów.
W  połowie drogi znajduje się obserwatorium rządu 
messykcnsKiego, któ e teraz na czynność wzmożoną 
wulkanu pilną zwraca uwagę. Już we wrześniu ze- 
^z>eKl) ro.<u zauważono w  nocy łujię nad kraterem.
W  listopadzie nastąpiły eksplozje, przyczem wylaty­
wały kamienie o średnicy pół metra do jakich 75 metrów 
yysokosci, by znów spaść z powrotem do krateru, 
rzez ewentualny wybuch Pop ?katepetla zagrożone są 

miasta Meksyk i Puebla.



Ula rozrywki.
W y r a c h o w a n y .
— jeżeli pan żonaty, jak to pan opowiadasz, dla­

czegóż sam zwykle chodzisz do Kino-teatru?
— Bo z żoną to podwójny koszt, a . . .  połowa 

przyjemności....
M ię d z y  p r z y j a c i ó ł k a m i .
— Wiesz, zaręczyłam się dzisiaj z Adolfem!
— Tak? Wcale mie to nie dziwi. Gdy mu wczo­

raj dawałam kosza, powiedział mi, że wobec tego po­
pełni wielkie głupstwo 1

G łu p ie c  i m ą d ry .
Pewien głuoiec naśmiewał się z uczonego, że ten 

posiada zbyt wielkie uszy.

— Prawda — odpowiada uczony — jak na czło­
wieka, wielkie mam uszy, ąle ty, jak na osła, posia­
dasz bardzo małe.

P o w ó d  n ie z g o d y .

Pewna dama poróżniła się ze swym mężem. Za­
pytana przez jedną ze swych przyjaciółek o powód 
tej rozterki małżeńskiej, tak odpowiedziała:

— Ja bardzo lubię perfumy bez alkoholu, a on 
— alkohol bez perfum.

J a k  w y g lą d a ją  l u d z ie  p o  p r o c e s ie -

W  pewnem towarzystwie, w którem znajdował się 
także malarz, rozprawiano długo o procesach. Jeden 
z obecnych zapytał go w końcu, jakby można najtraf-

W  piątek, 25 sierpnia br., o godz. 10 i pół przed 
południem zasnęła w Bogu po krótkich cierpieniach opa­
trzona Sakramentami św. w  Poznaniu, moja najukochańsza 
żona, nasza najdroższa matka, teściowa i babka

s. p.

Józefa Respondkowa
przeżywszy lat 53.

O westchnienie do Boga proszą w  ciężkim smutku 
pogrążeni mąż z rodziną.

Pogrzeb odbędzie się w Lwówku dnia 28. bm.

Ogłoszenie Powiatowej Kasy Chorych w K?pnia.
Odpis.

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń
w Poznaniu Poznań, dnia 22 lipca 1922.

L. dz. O. U. 819/22.
O kóln ik Nr. 15

Od wszystkich Kas Chorych Województwa Poznańskiego i Pomorskiego
Okręgowy Urząd Ubezpieczeń zwraca uwagę, Zarządów 

Kas Chorych na przepis a r t  54. II. u s ta w y  z dn ia  19m aja 1920 
który to przepis w kasach chorych nie jest ściśle przestrzegany.

Kasy Chorych winny, skoro przystępują do przymuso­
wego ściągnięcia składek w myśl art. 53 równocześnie przed­
stawić wniosek władzy przeprowadzającej egzekucję, aby od­
setki zwłoki (6% ) ściągnięte zostały od dnia zwłoki. Zwłoka 
następuje wtenczas, jeśli dłużnik nie uiści należności za od­
nośny okres płatności w  ciągu  n a stę p n eg o  m iesiąca .

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń przy rewizjach urzędo­
wych będzie ściśle badał, czy kasy zastosowały się oo prze­
pisu art. 54- II. Uważa się za wskazane, aby Kasy Chorych 
zwróciły uwagę dłużników na przepis art. 9 ustawy z dnia 
7 czerwca 1921 (Dz. Ustaw nr. 57 Poz. 357) który przewi­
duje, iż koszta egzekucji wynoszą 5 proc, od sumy zaległej.

Dyrektor Barański
Powyższy odpis podaje się wszystkim pracodawcom tak 

po dworach, jak i miastach, do wiadomości.
Ważność tego okólnika od zaraz.
Kępno, dnia 24. sierpnia 1922.

Jasiński, Bieda.
Przewodniczący. Dyrektór.

Z powodu braku mąki na Górnym kląsku zmus£e ’
jesteśmy wstrzymać wymianę do dnia 8  wrzes’

a P r o s im y  S z a n .  K l i je n t e lę  z a s t o s o w a ć  s ię  d o  n in ie js z e g o  o g ł o s z e n i

9

na obrazie ludzi, z 
drugi przegrał. Malarz

mej przedstawić 
proces wygrał a 
oświadczył:

— Co do mnie wymalowałby® W 
— w koszuli, a tego co przegrał — na80.

iC

W y t ló m a c z y ł  s ię .
Oskarżony: — Przyznaję, panie mea 

jestem nic warty, nawet łotrem, jeżeli W 
tak chce. Ale i tacy ludzie są pożyte^J

Adwokat: — Jakto. Wszak pożyte1- 
być tylko ludzie uczciwi i pracowici.

Oskarżony: — Pan mecenas się n’!'lŁ 
wiem było, gdyby nie było oszustó* 
Wtedyby żaden adwokat nie mógł wyż)̂ .

Licytacja przyn^1'-
’ ê w torek dnia 5 1Przvj

o godz. 4 po połud -  Jh10'*
sprzedam w MAŁYM

8 do 9 tysięcy cesU 
źrebaka (jedoB rok $>•

najwięcej dającemu za gotówką 
Przedmioty obejrzeć możn3

przed sprzedażą. . *

Inlt

Bi

Ir.

K LA U S , kom. sądowy

Państwowe Nadleśnictw11
: Brsprzeda

dnia 2 września br. o 9oaz""/JKrot'
nasali„Hoteln Centralnej1

w drodze .

licytacji
najwięcej dającemu za natychmiast 
wielką ilość

szczapów, pieńków,JUTO, i,

Nadleśniczy
Dla szkół powsz*

F orm u la^
do #.J|

k a t a lo g u  g ł f

nabywać
w  Drukarni Sl

w  Kępnie-

„ ina 
‘khot

a»

OJ
Lrt
=31b-4

(=nOJ

Ł/7

FLUNDRY
W ę g o r z e ,

ŚLEDZIE
opiekane, maryno­
wane, zwijane, wę­

dzone
poleca 1128

CZ. TO M C ZAK, 
Skład tow. kolonjalnych.

Poszukuje się meblowany

pokój
z calem utrzymaniem .ub 
bez od 1 września br. Zgl. 
z podaniem cen upr. się 
do eksp. N.P.L. pod nr.l 129

Kartę powołania do 
wojska

na nazwisko Tomasz Bzik 
z Bolesławca, data uro­
dzenia 6. 12. 1893 zgu­
biono. Upraszam o od­
danie takowej.

Wykazy osobiste
poleca

Drukarnia SpółRawa
w Kępnie.

Następny kurs podwójnej włoskiej i

[.‘ top
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oraz korespondencji handlowej jozpoczy113

dnia 1. w rześn ia  jjj
Spieszne zgłoszenia ze względu na ogranie J 
skierować" do Nowego Przyjaciela Ludu

N ajszybszy  i najłat''., 5 
sposób  zdobyc ia  egzy^- 

O ry g in a ln a  m e t0
Zakłada rów nież i r e g ^  L 

handlow e wszystkich s y s te rn o ^

h .
01

ICj

.w
'5p,

Licytacja przymusowa.
U czwartek, dnia 31 sierpnia 1922 o godz 4 po poi. 

sprzedam w Kepijie, ul. W arszaw ska  
nr. 319 w podwórzu:

1) powóz kryty,

poć1’

sz
„w* *le

W  4'Phia

Klaus, kom, .sądowy w Kępnie.

2) powozkę (bryczkę)
3) dwa konie robocze,
4) maszynę do szycia,
5) lustro,

najwięcej dającemu za gotówkę. Przedmioty obejrzeć 
można pół godziny przed sprzedażą

n;

entfskie młyny Parowe T. fl<

iri
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